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Rząd tymczasowy odżył?
Londyn. Z Petersburga duno&zą do „Daily 

News” : S t a r y  r z ą d  T y m c z a s o w y ,
0 którym w  ostatnich czasach nic się nie 
słyszało, wystąpił nagle z m a n i f e s t e m  
do l u d n o ś c i ,  w którym oświadcza, że jest 
on jedynym prawnym autorytetem w Rosyi
1 że rozporządzeń bolszewików nie należy 
słuchać. Jedynym ratunkiem byłoby możli
wie najszybsze zwołanie z g r o m a d z e -  
n i a  p r a w o d a w c z e g o .  Nadto został o- 
gloszony dekret zwołujący zgromadzenie 
prawodawcze na 11 grudnia, do pałacu 
Taurydzkiego.

Do „Daily Chronicie”  donoszą z Peters 
burga: Kiłka dzienników ogłosiło prukla-
macyę Rządu Tymczasowego. Następstwem 
tego było zaoftknięcie tych redakcyj i za
wieszenie odnośnych dzienników. Czerwo
na gwardya zajęła redakeye dzienników: 
„R jecz“ , „Nowoje Wremja“ , „Edinstwo“ , 
„Narodne Słowo” , „Raboczaja gazeta” , 
„W olja Narodu”  i „Gazeta giełdowa” . Prze
prowadzono rewizye domowe i uwięziono 
kilku członków tych/ redakcyj. Drukarnia 
dziennika „Nowaja Wremja”  została zaję- 
ta i będzie obrócona na użytek czasopi
sma „Soldałskaja Prawda” , która ma być 
przywrócona.

Ententa chce przywrócić monarchię.
Budapeszt. „Pesti Hirlap”  donosi: Według 

wiadomości z Londynu zmierzają państwa 
koalicyjne do przywrócenia w Rosyi monar
chii. Na tronie easiadłby W. Ka. Mikołaj Mi 
kdłajewicz, albo W. Ks. Michał

Gr cyarlne wuuJanHecfl 8p M g .
Berlin. Ajeneya Harass donosi z Peters

burga: W  obszernfira piśmie, wystosowanem 
do dyplomatycznych przedstawicieli enten- 
ty za wdadamia T  r o c k i j, te kroki nieprzy
jacielskie zostały na froncie rosyjskim 
watrzymane, i że rokowania o zawieszenie 
broni rozpoczęły się już w dniu 2 grudnia.

ROZKAZ UWIĘZIENIA SAZONOWA.
Berno. Według wiadomości nadeszłych i  

Paryża został także wydany nrafc** uwię
zienia S a z o n o w ą ,  albowiem wykryto 
wymianę tąjnyeh not między nim a pewnym 
ambasadorem obcego mocarstwa w Peters
burgu. Obecne miejsce pobytu Sazonowa 
nie jest znane.

Walka o większość w konstytuancie.
Kopenhaga. Z Petersburga donoszą: Wy

nik wyborów do konstytuanty: W  R o s t o 
w i e  maksymaliści 2(1.000 głosów, kozacy
14.000, kadeci 13.000, socyaliści rewol u- 
cyoniści 7.000, inne stronnictwa 4.000 gło
sów. W  S a m a r z e  maksymaliści 27.000, 
socyaliści 17.000, kadeci 9.000 głosów. W  
C h e r s o n i e  blok żydofwski 5.500 głosów, 
Bocyaliści 4.600, maksymaliści 4.000, kade
ci 3.200. —  W  E l i  z a we t g r a d z  ie ży

dzi 8.000 głosów, kadeci 3.700, ukramcy 
8 600, maksymaliści 1.500 głosów. —  W  
S e b a s t o p o l u  socyaliści 5 procent, ka
deci 20 procent, maksymaliści dotąd trzy 
mandaty. —  W  N o w o g r o d z i e  kadeci
10.000, Socyaliści 7.000, maksymaliści 2.700 
głosów.

Berlin. „Times” donosi: W  wyborach do 
konstytuanty padło w Petersburgu, głó- 
wuem centrum bolszewickiem, na b o l 
s z e w i k ó w  420.000 głosów (6 manda
tów), kadetów 256.000 (4 mandaty) i so- 
cyalnych rewolucyomstów 160.000 głosó,w 
(2 mandaty).

Ekspedycya przeciw Kaiedinowi.
Berlin. Z granicy szwajcarskiej donoszą 

do „Berliner Tagblatlu” : Rząd maksymali- 
styczny wysiał specyalny korpus ekspedy
cyjny przeciw K a i e d i n o w i  do południo
wo-zachodniej Rosyi. Przywódca ruchu 
przeciwmaksymalistyeznego i fuńkcyona- 
ryusze dworca Mikołajewskiego w Peters
burgu usiłowali oprzeć się wyjazdowi tych 
wojsk, skutkiem czego aresztowano ich a 
dworzec obsadziła Czerwona gwardya.

M  W  1&M l i p .
Wiedeń. Na onegdajszem posiedzeniu lz- 

i by posłów przeciwstawił pos. J e r  ż a b e k  
'■ (clirz. soc. Niemiec) interesujący stosunek 
, procentowy strat obu połów monarchii. O- 
tóż w stratach k r w a w y c li przypada na 
armię w s p ó l n ą  33 proc., na a u s t r y a - 
c k ą  obronę krajową 44 proc. na węgierską 
obronę krajową 23 proc. J e ń c ó w  wojen
nych przypada na armię w s p ó l n ą  23 prc., 
na a u s t r .  obronę krajową 15 proc., a na 
w ę g i e r s k ą  30 proc. Na a u s t r y a -  
c k i e  p o s p o l i t e  r u s z e n i e  przypada 
strat k r w a w y c h .  5 pre., na węgierskie 3 
proc. W  j e ń c a c h  utraciło a u s t r y a -  

; e k i e  p o p  tiłe tuszenie 3 piw., w ę g i e i . -  
a k i »  5 pre. „Nie moim. tedy w a ća c  cyfr 
tych —  kończy Jerżabek —  za oznak rad 
zwyczajnej waleczności armii węgierskiej, 
jeżeli liozba jeńców węgierskich jest większa 
od liczby jeńców austryackich” .

Z ogólnej liczby ludności Austro-Węgier, 
przypada na Austryę 60 proc. zaś na Węgry 
40 proc.

Ze statystyki wojsk monarchii.
Wiedeń. W  ekspose swojem w delega- 

cyach ujawnił minister wojny S 1 6 g  e i- 
S t e i n e r szereg interesujących cyfr z za
kresu s t a t y s t y k i  sił zbrojnych monar
chii. I  tak z początkiem wojny s t o s u n e k  
o f i c e r ó w  a k t y w n y c h  do oficerów 
r e z e r w o w y c h  wyrażał się w stosunku 
2 : 3, dziś zaś wynosi 1 : 4. Liczba więc o- 
ficerów rezerwowych wzrosła trzykrotnie. 
Jeszcze jaskrawiej wyraża się ten stosunek 
w n a b y t k u  o f i c e r ó w ,  albowiem pod
czas wojny przybyło z a w o d o w y c h  ofi
cerów i chorążych 3.600, zaś chorążych r e - 
z e r w o w y c l i  65.000.

Z ogólnej liczby 22.000 1 e l e a r z y  monar
chii, pociągniętych zostało do służby woj
skowej w charakterze oficerów 10.000 le
karzy, nie wliczając w tę ostatnią cyfrę 2.000 
zawodowych lekarzy wojskowych. Nadto do

służby w pospolitem ruszeniu, pociągnięto 
dalszych 2.500 lekarzy, 3.000 cywilnych ap
tekarzy i 4.500 słuchaczów medycyny jako 
jednorocznych ochotników.

Statystyka c h o r y c h  i r a n n y c h  u- 
kończoną jest dopiero za pierwsze dwa lata 
wejny. W  pierwszym roku ozdrowiało 78% 
zaś w drugim 83% chorych i rannych. Sto
sunek rannych do chorych wyraża się cy
frą 1 : 2. Cholera, tyfus i czerwonka na prze
łomie pierwszego i drugiego roku wojny 
zmalały, wzmogła się natomiast podwójnie 
malarya, wskutek okupacyi Albanii. Liczba 
chorób gruźliczych niestety wzrosła. Liczba 
zwolnionych z wojska jako i n w a l i d ó w  
wynusi 200.000 łudzi. Ogółem na 100 r a n 
n y c h  85 wraca do służby wojskowej, 10 
odzyskuje możność swej pracy zawodowej, 
a 5 przechodzi w stan inwalidów.

P r z e m y s ł  w o j e  n n y względnie amu
nicyjny zatrudnia! przed wojną 50 fabryk; 
dziś zatrudnia on G00 fabryk, a łącznio z 
p r z o d s i ęb i o rs twam i pobocznemi 2.500 przed
siębiorstw.

JESZCZE TORPEDOWIEC NR. 11.
Wiedeń. W  odpowiedzi na interpelacyę 

niemiecką w sprawie torpedowca nr. 11, któ
ry, jak wspomniana interpelacya twierdzi
ła, za sprawą załogi czeskiej przeszedł do 
Y,'lochów, wnieśli c z e s c y  posłowie do 

;min. obrony kraj. zapytanie, czy skłonnym 
sjest stwierdzić, iż jak to w rozkazie dzien- 
Inym z d. 17 XI. 1917 nr. 33 wyjaśniono, za 
ł o g a  t o r p e d o w* c a m*. l i  s k ł a d a ł a  
się z 10 N i e m c ó w ,  4 Ghorwatów, 2 Oze-

Sloweńcm Wto- 
t zapobiedz sy

stematycznemu oczernianiu narodowości 
czeskiej.

. 1 * 1 w 
I chów, i po jednym Węgrze. S 
chu i Polaku; i czy gotów jest

Nadzieje francuskiego premiera.
Paryż. B- kor. Prezydent min. C l e m e n 

c e a u  zamykając konferency* sojuszników, 
wj-giawił mowę, w której powiedział: Nie ma 
ani wielkich, ani małych narodów*. W*cysłkie
narody, które walczą ?.a ten sam ideał sprawie
dliwości i wolności, są wielkie. Ponoszą one o- 
fiary na rzecz lepszej przyszłości i niebawem zo
staną za to wspaniale wynagrodzone.

Jeżgli mamy wierzyć doniesieniom dzienni
ków, to z tamtej strony rowów strzeleckich 
podniosły się poważne głosy, które n a ś m i e 
w a j ą  s i ę  z t e j  k o n f e r e n c y i .  Lecz nie 
ma powodu do wyszydzania. Nasi nieprzyjacie
le, dla których nie ma nic większego ponad bru
talną siłę, nie mogą nas zrozumieć. Chcemy u- 
rzeczywistnić prawo sprawiedliwości i wolności. 
Choćby po drugiej stronie R e n u  tego nie zro
zumiano. że świat oczekuje naszego zwycię
stwa, z w y c i ę s t w o  t o p r z y j d z i e .

ECHA LISTU LANDSDOWNEA.

Rotterdam. B. kor. Według „Daily News”  
zebrali się wczoraj w Izbie gmin przowódcy 
liberałów i omawiali położenie stworzone 
przez list L a n d s d o w n e a .  Pochwalili o- 
ni ducha listu i przyznali ogólnie, że byłoby 
do życzenia, aby wyraźnie określone zosta
ły cele wojenne sojuszników oraz warunki 
ukończenia wojny. „Daily News” zapowia
da, że poda jeszczó bliższe wiadomości o tern 

i zebraniu.. Konserwatyści wydali hasło, aby 
1 sprawę tę pozostawić w spokoju.

Z Krakowa do Flandryi.
(Zamiast wstępu).

Grono dziennikarzy austryackich i węgier 
ąjcich odbyło w ostatnich dwóch tygodniach 1 

i wycieczkę do Niemiec i na zachodni front 
1 wojny. W  liczbie uczestników znaleźli się, 
dzięki pośrednictwu Towarzystwa Dzienni
karzy Polskich we Lwowie, także członko
wie redakcyj polskich w Galicyi. j

Do udziału w tym objeździe .zachęcała nie- ■ 
tylko ciekawość, tak naturalna u ludzi pió-, 
ra, którzy od lat trzech z górą skazani są 
na zaniknięcie w czterech ścianach Galicyi, 
s radziby poznać życ-ie wojenne innych kra- 

i ;ićw i tą autoysyą rozszerzyć widnokrąg pu- 
; blicystyeznegc doświadczenia. Nadarzyła się - 
: 3posobnośc wgłądmęcia zblizka i wprost w 
stosunki narodu, który prowadzi walkę prze
ciw całemu niemal światu; narodu, z któ
rym ziemia polska od wieków graniczy i z 
którym powojenne państwo polskie dalej
0 ścianę stykać się będzie musiało, bo tak 

' chce geograficzna konieczność. Życie Nie
miec znamy o tyle tylko, o ile oglądamy, je 
w zwierciadle prasy, to zaś —  jak wiemy —

; nie zawsze chce oddawać wiemy obraz rze
czywistości, a dzis:aj rzadko oddać go mo
że. Skorygować te bk-jy optyki, spojrzeć 
własnem okiem i sjde.uasć je na te punkty 
horyzontu politycznego, o które nam prze- 
dewszystkiem iść mus; —  oto był pierwszy
1 najważniejszy motyw, który musiał skła
niać dziennikarza polskiego do udziału w 
wycieczce, urządzouej przez stowarzyszenie

1 prasy berlińskiej, a popieranej przez zwią
zek prasowy niemiecki, obejmujący całą 
Rzeszę

Dla publicystów innej narodowości otwie
rały się także możliwości odmienne, jak to 
w ciągu dalszym tych uwag zobaczymy. 
Mogło im iść* o pewnego typu uianifestacyę 
polityczną i o realne jej konsekweneye w 
postaci np. ściślejszego związku między i 
dziennikarstwem niemieckiem z jednej, zaś 
austryackiem i węgierekiem z drugiej stro
ny. W  czasie wycieczki usiłowali bedińscy 
inicjatorzy w istocie rezultat tak! uzyskać: 
spoić prasę przed- i zalitawską z drukowaną 

: opinią Pzeszy. Własne a pilne zadania i cele, 
jakie ma dziennikarstwo polskie, uniemożli
wiałyby, zwłaszcza w dzisiejszej sytuacyi, 
udz,ał w tej pracy, gdyby mę miała była za
cząć. Z usiłowań tych trzeba będzie jednak 
zdać sprawę, czyniąc to poprostu i obiekty- 
whie, jak przystało świadkom nitónte eso- 
wanym, a więc tembardziej bezstronnym. 
Rola ta polskich uczestników zjazdu ułatwi
ła się zresztą automatycznie, można powie
dzieć, przez to, że na udziale naszym nie 
spoczął żaden akcent, który mógłby mu na
dać specyalne zabarwienie polityczne. Nie

spotkaLśmy się ani razu z koniecznością za-t 
brania głosu i dodania naszej przemowy do 
tych wielu, jakie wygłaszano, to też m « 
potrzebowaliśmy zaznaczać, że garstka na
sza nie była delegacyą, nie potrzebowa
liśmy tłómaczyć, że prasę polską jako taką 
przedstawialiby mogła tylko reprezentacya, 
obesłana przez wszystkie trzy dzielnice Pol
ski, nie potrzebowaliśmy żadnych drażli
wych kwestyi dotykać, ani objaśniać. Daię- 
ki temu, że obecności naszej specyainie nie 
podkreślano ani na pierwszy pian nie wydo
bywano, mogliśmy utrzymać się na stano
wisku gości-widzów, zaciągając tylko takie 
zobowiązania, jakie ciężą na każdym dzien
nikarzu, a streszczają się w obowiązku in
formowania swych czytelników wedtug naj
lepszej wiedzy i według najgłębszego prze- 
św iadczenia, że tak, i* nie inaczej pisać na
leży.

Trudno wchodzić w przyczyny, jakie po
wodowały inieyatorarai wycieczki, że postę
powali tak, a dle inaczej. Okazye do pod
kreślenia udziału dziennikarzy polskich jako 
takich, nadarzały się niejedno’, otme, a sy- 
tuacya polityczna —  by.o to bezpośrednio 
po dyskusyi o znanych rokowaniach berliń
skich w sprawie polskiej —  była z tych o- 
kazyj nie najdrobniejszą. Z drugiej saony 
program wycieczki był oj o-cowany i prze-' 
mysiany w najdrobniej-^) ca szczegółach do 
tego stopnia, iż nieia . .vo sobie Wyobrazić, 
jaką rolę mógłby tutaj grac przjpiJiei, za
pomnienie, czy przeoczenie. Z naszej strony 
—  pov taizamy —  skarżyć się na to nie ma
my prawa, raczej przeciwnie. Reprczei>«owaó 
ty ko samych atebteą włamią ciekawość sto
sunków i chęć informowania swwrcn caytel- 
nikaw, to zawsze najmniej IwagBdśwe. a i i  
dziennikarza n tjrdz lęczmejuze aethniie z 
którem złączyć się może prawdziwie obiek
tywne; rzeczowe przeusiawienie wszystkie
go co się widziało i slyszaio.

Sprawozdanie, które pójdzie za takim dro
gowskazem, powinno też odpowiedzieć zapa
trywaniom na rolę p.asy, sij.»z:;inw przez 
nas niejednokrotnie z ust przed, awiciełi 
dziennikarstwa niemieckiego , .o* ciąg wy
cieczki. Nie obesiio się, jat r.vó pująć, bez 
licznych przeint/w. Otóż w. * ic spoty- 
kpJiśmy aię z wyrzutami pod ; 1 :m  prasy 
zagranicznej w krajach, p o tących woj
nę z Ni.emeami, a nawet i pod adresem pism 
neu"amvch, ze stawiają b : e przesłanki, 
wyc ągaja fałsz\ ..e wn- ki w ten sposób, 
zamiast dawać obraz pr« .wy, p. a- 
czają Tze-;,v „isłość w 9 j»ow*«» jńv.
Pm* ciw takiej fab ^.kaoyi n z
i ostro wyiiępowah repre/t r
mieckiej Te wysókie wjina co <fo p .
wdtmówuosCi dziennikarz  ̂ u a ,ero ;
musiał^ każ/tecc t ■ -y

i m-c

W ACŁAW  SIEROSZEWSKI.

W  SZPONACH.
u

Z CYKLU „KU WOLNOŚCI”.

—  Gdzie to jutro mnie przeniosą! —  roz
myślał badając pilnie wszystkie szczegóły 
nowego pomieszczenia. Przodewszyatkiem 
podsłuchawszy, że żandarm dvzurny odda
lił się w przeciwny koniec korytarza lub 
jest zajęty przy drzwiach innej celi, właził 
ostrożnie na okno i przez otwarty lufcik 
badał uważnie widok zewnętrzny, co było 
surowo wzbronione w więziennych prawi
dłach zawieszonych na ścianie.

Okna wychodziły albo na głuchy mur za
budowań fortecznych i to było uajnudniej- 
sz.e, gdyż na wązkim pasie oddzielającym 
więzienie od tego muru nikt się nie ukazy- 
wał i nic się nie działo, albo przed oknem 
ciągnęła się szeroka brukowana ulica, spu
szczająca się łagodnie ku widniejącej na pra
wo czerwonej bramie fortowej w zielonych 
wysokich wałach. Wtedy warto było wła
zić od czasu do czasu na okno, gdyż .po uli
cy przechodzili żołnierze, czasem nawet *oy 
wflne osoby: służąc# ora* ślicznie wystro

jone panie, pewnie żony oficerów, a na wa
łach zmieniały się straże.

Między wałami i więzieniem widać było 
szereg budowli, gałęzie drzew, stożkowate 
kupy starych zardziewiałych pocisków ar
matnich, szerokie równe przejścia i puste 
place.

Horyzont zamykały wszędzie wysokie wa
ły  ziemne z lawetami armat na grzbietach, 
z drewnianemi parasolami daszków ochron 
nych dla szyldwachów.

Czasem po głównej ulicy przejechała do
rożka, przebiegł pies lub z głośnym krzy
kiem i śmiechem mignęła gromadka, bawią
cych się dzieci. Wogóle tu był widok dość 
wesoły.

Najprzyjemniej było jednak, gdy okno wy
chodziło na nieduży dziedziniec oddzielony 
od reszty fortecy wysokim drewnianym par
kanem. Na dziedzińcu tym rosło kilka sucho- 
tniczych drzew, między któremi spacerowali 
wyprowadzeni na przechadzkę pojedyńczo 
więźniowie. W tedy Józef cały czas tkwił 
przy lufciku, obserwując z zajęciem i tkli
wością te twarze blade, brodate, długowło
se, te postacie ubrane nędznie i rozmaicie; 
uważał na ich zachowanie się, badał ich ru
chy, ich stosunek do pilnujących żandar- 
mÓw. Jedni chodzili szybko i  zawracali na.

miejscu, inni ledwie kroczyli i na zakrętach 
zatrzymywali się lub zataczali półkola jakby 
w niepewności. Jedni trzymali się prosto 
i głowę nosili dumnie wysoko; drudzy gar
bili się i opuszczali ją nizko jakby wielkiem 
przytłoczeni ciężarem. Były między nimi i 
kobiety; te często spoglądały w górę na o- 
kna i nieznacznie kiwały komuś głowami.

Józef pilnie szukał wśród więźniów zna
jomych twarzy, ale nie znalazł nikogo, nawet 
Pioruna nie udało mu się zobaczyć. Szcze
gólniej uderzyła go wszakże twarzyczka je
dnej młodej panienki ze złotemi bujnemi za- 
czesanemi na uszy włosami. Choć jej nie 
znał, ukłonił się jej jednak, w chwili, gdy 
błękitne oczy skierowała na jego okno i gdy 
spojrzenie jej przez chwilę spotkało się z je
go zaciekawionym wzrokiem. Odpowiedziała 
mu natychmiast ukłonem, ale miało W sta 
skutki, gdyż dyżurujący żandarm przyStóS- 
czył do niej i po żywej rozmowie zabrał ją 
zaraz z przechadzki a jednocześnie zapisał 
okno, z którego Józef nie zdążył w porę co
fnąć swej twarzy. Niezadługo zachrobotaly 
rygle i wpadł rozwścieczony wachmistrz 
żandarmski.

—  Na okno włazisz?... Nie wolno!... Czy
tałeś co tu napisane!? —  krzyczą!, wskazu
ją© na prawidła grubym włochatym palcem.

t—  Nudzi mi się!... —  hardo odpowiedział 
Józef —  książek mi nie dajecie, ani żadne
go zajęcia... Nic nie mam, gołe ścianv...

—  Nie dla zabawy tutaj siedzisz!... Do 
karcerza pójdziesz jak eię jeszcze raz spo
strzeżemy!

—  Proszę mię nie tykać!— Nie jesteś pan 
I ani moim ojcem, ani bratem!...

Żandarm umilkł zdziwiony, gniew zjeżył 
mu rude wąsy, a w wyłupiastych zielw jKh 
oczach wężowe zamigotały błyski. Splunął i 
odwrócił się, mrucząc:

| —  Tyż... pan... bachor przeklęty... polskie
sżczenię!... W  Józefie krew zawrzała, nie 

i zdając sobie sprawy co robi. postąpił krok 
j naprzód, lecz wachmistrz, cof jąc się tvłem 
‘ już próg przekroczył i drzwi za nmi y
*ły sifccicho. W -jdawdłkę Jpotem ushszal le- 
ciuchie jak breęiw ifc stykani# w
ścianę w przeciwipsrlyra draniom rogu celi. 
Odpowiedział podobnym stukaniem wysu
szoną galeczką chleba, którą w tym celu no
sił zawsze przy sob;e.

Po wymianie zwykłych: kto? za oo? kie
dy? dostał tajemniczą odpowiedź: „uważaj o 
zmroku”  i stukanie się przerwało.

W  samą porę, bo korytarzowy żandarm 
już go podpatrywał przez uchylone we

urzwiacn bez sziuc.u u&im i , i-
m: w kieszeni udał, że oe*’

Byłe to zresztą jedno z« sn
zajęć; chodził wzdłuż ściar 
cem i szukał pilnie ocalałv< : f a.-
tych napisów, których ode nudzi
ło w nim nie-’ ne zain' -*. Ż-mi-
dował wśród nieb niektóre z > roku, 
późniejsze z r. 80 go. > *e-» ew o lu c i 
1905 r. Cały różaniec dnt i n >k. W  u e-
których ceiach było ich w w innych
mniej; w jednych by'y s >i '.zatarte, w 
drugich oealało ieh doso «Tn iń a nawet za
chowały się wierszyki i*senre’ie'*e dowr mi e 
ukryte w załamach od-zwi lub r'od nov o! ą 
świeżego wapna, którą należało jedyntó o- 
strożnie zeskrobać, aby napis wypiynął gość 
czv*e’nie.

Najwięcej znajdowało si^ na kaflach pie
ców*, ale też tam były scigahe n?izav'zię^ ^ 
Mie'seami epialia bvła wyskrohina do żywe; 
cegły. Badanie i odczytywanie napisów bu
dziło w sercu młodego w W r a niemniejszą 
namiętność, niż klinowe napLy Niniwy w  
uczonych asym-og^ch.

(Ciąg dalazj nastąpi),
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pr^ek-naniu, że swe wrażenia powinien listyeznych, albo też wedfug sprawozdań od- 
przedstawiać ob>ektywr,ie, nie przerysowu- bywających się w stolicy zebrań bolszewi-

Jfe, 287,

fa- tegc. co widział, a,nf iń minus ani też <&»?**> -innych^ socjalistycznych, zgromadzeń się niewyinownie, że wybór pierwszego mi- które następuje
in olu« 'bo upiększanie rzeczywistości od- woiskoT ye.h J Pictrogrodzkiej. Po jnistra polskiego skarbu pada na osobistość! dniu, gdyż nasi

, • ,• -- . ' • . . . .  przeczytaniu tych informacji odnosi się wra- ze wszechmiar zasługującą na objęcie tego J  ko do godziny 8
chylą się od lic ii prawdy taksamo, jak jej żenie, że w całej Rosyi —  jak też iest isto- 
obniżanie To słuszne kryteryum, jakie re- tnie —  panuje ogromny chaos, ponad który 
daktorzy pism niemieckich mieli często na' wybija się jedna główna myśl przewodnia: 
ustach ułatwia tym razem zadanie sprawo- ? m°żb’n e jak najprędszem zawarciu poko- pokierować ważnemi sprawami
mA. ‘ . „ „ „ „ I ,  nTs? *JU wewnątrz i na-zewnątrz. Ludzie nie chcą że tak kwestyą uruchomienia ?
zdawcze, bo kto stosowałby do swych op.-f gję ^  warunki tak si„ u łoiył^  że mim0
.8 0 w te same retuszerskie praktyki, k óre^WsZy Sfko zarówno w Piotrogro lzie, jak w
spotykały się z potępieniem naszych gospo- Moskwie i K ijow :e przyszło do przelewu
darzy, ten złożyłby dowód, że roli prasy nie krwi, i to nawet bardzo poważnego
pojmuje tak pt ważnie i tak zasadniczo, jak , ---------------------

mogEby przeprowadzić zapoczątkowane ką gwarancyę, że kilku czy kilkunasto korono- 
orzez-róra Steczkowskiego dzieła. C iężym y j we należytości za prąd opłacą. Przy otwarciu, 

— ..a : i.+A.rt zwykle dopiero w następnym
elektrycy miejscy urzędują ty 1-

zasługującą na objęcie tego , ko do godziny 8  czy 7 wieczór, opłaca się karę 
tak ważnego posterunku narodowego i ma- 5 koron. Mamy nadzieję, że Dyrekcya elektro- 
my nadzieję, że przy sprężystej jego i nie- J wni zn . ni ten system, a przedewszystkiem 
zmordowanej pracy będzie oft w stanie tak ! pouczy służbę grzecznego zachowania się wobec

oni ją głoszą.
Temi paru słowy pragnęlibyśmy poprze

dzić szereg obrazów, w jakich będziemy sie 
starali ująć wrażenia, odniesione w dwuty- 
goduiowej z górą podróży po Niemczech, na

Z  g r o d u  R e w e r v .
(EłorespuDiipncya „Okwn N*rndu‘‘V

Stanisławów, 30. listopada.

kraiowemi, 
zachodnio-ga- 

licyjskiego Zagłębia węglowego jak nie
mniej przemysłu naftowego i zespołów ban

publiczności drogo opłacającej się zmonopolizo
wanemu przedsiębiorstwu miejskiemu.

Z INSTYTUTU MUZYCZNEGO. Znakomity 
skrzypek Jarosław Kocian na zaproszenie p.

kowych będą przeprowadzone według pla- | klaty Czop-Umlaufowej grać będzie- w piątek te ofiarę dla państwa, o ile to jest ofiarą

H e r 11 i n g oświadcza, że otrzymał obo- 
wiązek wypełnienia słowa, danego kilka-t 

krotnie uroczyście przez króla i wszystko 
uczym by te® obowiązek honorowy wypeł
nić, a czyni bo ż pełnego przekonania. Ten 
nowy zjwrot w pewnych kolach wywoła 
wprawdzie przykre wrażenie, gdyż dla tych 
kół jest niejako kwestyą sumienia trwać 
pr/y tradycji, ale system wyborczy, o któ
rym już 50 lat temu B i s m a r k  wydał 
znany (werdykt, nie da się dłużej utrzymać. 
Minister apeluje do tyeh kół, by poniosły

nów, jakie nakreślił zasłużony sternik finan 
sów i pionier odrodzenia gospodarczego Ga- 
licvi.

Podnisuicie Vił. pożyczkę woranną i
froncie morskim Rzeszy i ńa jej froncie I, , 7 " “ ™ ’ ® " Stnnislawów n. lipcn

. , . * . , . 15)16 padały uz na miasto szrapnele rosyj-
dowym po stronie zachodniej. W  ciągu tej skich samoiot6w, Kto raósł— wyjeżdżał; zo-
wycieczki było nam (łanem zobaczyć wiele stawali ci tylko, którzy albo pbarczeni liczną
i niejedno usłyszeć. Stykaliśmy się z osobi- rodziną nie mieli odwagi puszczać się w
stościami politycznemu i obcowaliśmy wiele świat wobec piętrzących' si- uż naówczas
ze sferą militarną. Oglądaliśmy życie w głę- t™ ^ości aprowizacyi ailm toż oV,noŚHą

® swą chrome musieli sadrbv swnw .war-=vtntv 
bi Niemiec i na terenach przez me od zacho- pracyi z(ioł)vte trwa wica mierne. bv
du okupowanych. Wszędzie nasuwały się po- 5talo pastwą grabieży. Brój i tac-'
równania z Niemcami w czasie pokoju, które od wyjazdu wstrzymywały obc . '
każdy nczestnk znai umiej lub więcej do- l’ u- m - leiś^rze^śp, !vra.-;o;rs"
kładme. Ciekawość i baczna uwaga nasza dr ®s£ew*i.l, . rzy uihnonie-,.

. szłego losu rzimac me chneh swwch i
koncentrowała się tern ściśle] na każdym
Obserwowanym punkcie, że mieliśmy prz ?d 
oczyma życie i nastrój narodu, 7 ktÓTym —  
trzóba powtórzyć —  sąsiedztwo geografi
czne nae łączy i po ostatecznem wybudowa

trę 
'••'•••cb

K R O N I K A .
Z miasta.

CHLEB I MĄKA. Magistrat zwraca uwagę 
publicz uści, że piekarnie przy ostatnim rorózia 
le insi ki, dokonanym w poniedziałek i we wto
rek Heżccego tygodnia otrzymały mąkę do wy
piek 11 •: !i.
A i

na pastwę niechybnej śmierci.
te cnwiic rozstąpi;Pnmt.ne b' 

ogół i ci tak". . którzy już przesz’ ! pb-n 
rosyjska inwazwę. a więc Iiogacr w * tv  
ktopnych-doświadczeń. pełni byłi leku i t !

■a

czuć złowrogich, nie w tym*stopu! 11 jednak. 
bto państwa polskiego dsilej tts.s łęczyc u.ę~ ]jy (strach ma iTckomo lv,iko wielkie
tó fc  Cieką w em być musiało niejedno sło- rzeczywistość nie przeszła najgorszych o< 5--.-
wo, padające z tamtej strony o przyszłym ktwań.
stosunku Niemiee do Polski i Niemców do 
Polaków. A  chociaż względy dyplomaty- 
czno-połiłyczne nie sprzyjają, dzisiaj zwła
szcza, jasnym i otwartym na ten temat wy
nurzeniom, chociaż wszystko, co się w ta- 
kiełł razach słyszy w  prywi tnej rozmowie, 
trzeba brać z wielką doza krytycyzmu, to

Panie —  mówił- księgarz J.. kt/ńrrrn 
zniazczono do srezrtu dorobek -pr?ęo\vif-- : r< 
żywota i całe mienie —  cóż pomoai sir 
najba-rwnieiszego or-isu kiedy ludzki jf"  
nie ma wyrazów na obraz n!--;-
zbrodni? Spojrzyj pan na mnie. Z'*s*»r?:dem 
się w ciągu jednego roku. posiwiałem pm-e 
przez noc. je 'ną. Bo Wad pope-ir ‘a, kto srr !' ;
że sama orgia raWr ’ u jest najst ai-rniejsza. 

jednak z poszczególnych słowr. zdań i epi- co sjp odbi ja ,  nr co patrz* my, jest
K K łśv towsrzysk’ch tworzy się ostatecznie mniej groźne, niż wyczekiwanie okropnego
pewien obraz środowiska, tak jak z kamy-

d w 'ilości przypadającej na 2  dni, 
,i wydawać z t-rgo przydziału mąki 
r u u racyę chieba, należącą się na 

n dni, tj. po 420 gr. na każdą 
. ' -ó; e nie otrzymały chicha w tej 

, '.jóliicści te, którym wydano 
>n oz^ń ( 2 1 0  gr;), mają we 

■ 'ó się r' zwtocznie ze 
■; '■ nwemi w Wydziale

nr. biura 24.
:, j « , > .. . >  wyjaśniamy,

. </'e 5 dni zaie- 
1 !■ - ó nie moga, ponie-

eel potrzebnej ilości 
• k ' 'aż imy, piekarze otrzy-

r r,: wyłącznie na 2 dni, tj. wtorek i śro-
' ■/, -ego tygodnia. Zaległe raeye cbleba
Ś  dni, nr opadają, 

ó -ej otrzymał zarząd mc sta 5 wagonów
my -i Z zapasu te/o w dniu dzisiejszym wydano
[ 'esarzona mąkę na 2  dni, tj. czwartek i piątek. 

Hiirro otrzymać mają piekarze mąkę na dalsze 
i L dni. Do końca bieżącego tygodnia mamy więc 
. ck.eb zapewniony.

! ' -" 
il! c. lTlRgi- 

1 y 1 c.i 
7.t'. pieką.y 
g<Vca rac-'

J-. /- nic*- ()1 ;

dn; 7 b. m. o godz. 7.30 w saii Instytutu, ul. sw. 
Anny 2. Ze względu na szczupłość sali, wieczór 
odbędzie się tylko dla proszonych gości. Współ
udział ̂ bierze śpiewaczka p. Zofia Temnicka i 
pianista Liear. Kilkanaście pozostałych zapro
szeń wydawać będ ie kancelarya Instytutu mu
zycznego w godz. od '11— 1 i 4—6.

„Z ŻYCIA SK/JJTÓW‘‘ obrazy świetlne z ob 
jaśnieniami urządzają krakowscy skauci dla 
swych rodziców i opiekunów. Odbędą się one 
vv sobotę dn. 8  b. m. w „Sokole11, rozpoczynając 
się punktuaLnie o godz. 4 popoł. Po ł«n  naetąpd 
zabawa- Mikołaj skautowy.

NA OBIADY DLA BIEDNYCH STUDEN 
TÓW. Uczniowie filii gimn. św. Jacka: złożyli 
z powodu imienin dyrektora zakładu p. Mikołaja 
M a z a n o w s k i e g o  100 K  na obiady dla 
biednych uczniów szkól średnich w Krakowie.

cz.ków powstaje mozajka.
Praedstawić rieczy widziaire i słyszane 

tak, aby doży ły  się w  pewną całość —  oto 
cel zapisków, które tymi para siowy słę rot 
poczynają. Nie uniknie się przy tem. pewnej 
pobieżności, cfcońfŁby dis- tego. Dr notowa
nie -wgiłfr jarych wpirodów było Łtrrń ult ■:

momentu. Te męki n!enewnośeL które wprost i “ c aie ^adomo kiedy n^m cie
n.rfv * hf»»T,o4 w*dńT«łn «t>- wydawaną będzie mą-ka do gotowania. Przypo

minamy tę sprawę zarządowi miasta.torturują duszę, gdy w bezpośrednim są
siedztwie dzicz IniH i gdy za cJiwilę ma
przyjść ca nas kole . . .  . .. , . , , , _ ,

- 1  jakże wówczas dawaliście sobie rade? ^  budżetowej odbyło się we środę dm 5 b. m.
-  Szczęśliwi, których rozp ezliw? g os: 0 5 P®d przew. wicepr. Federowi-

Ratunku!!! —  chwytany wi nt  i powni-Trenv 
nrz-sz całe otoe/eni? rałjowanyd* dolce: ał
bacrnych uszu ułan w polskich i>o w od y   ___   _
iuż w ciegu. mintr'' kilko, z jw  .rli iię- na ko- '  ^ DLA G.‘ HN MIEJ8KSCH NA GEŁE

pnas ttmmaJa cenzury grani--rtiej, któ~* et& nja<̂  jak «<jiiry  nadńesew, daietm cdrłopcy APROY.IZACYJNE. Otrzymujemy następujęcy
p n t j D W l  żadnych p i piatów zapisanych nasi, przed którrmi n;crŁcbalw banów onrv- komaaikat; Galicyjski miejski wojenny Zakład

. . .      r r  — »-------- ! -  - ł .  ° r------------------------Z i  ,na-

Z Polski i ze świata.
JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁA DEMOBILIZA-

CYA? Min, wojny w expose wygłoszonem w 
dełegacyącłi określił, jak przedstawiać się bę 
dzie demobil izacya. Po ogłoszeniu dotyczącego 
rozporządzenia cesarskiego demobilizacya na
stąpi natychmiast, ó ile tylko środki komunika
cyjne na to zewoią, rozpoczynając od najstar
szych roczników Aby jak najrychlej przywró
cić życie gospodarc e, najpierw uwolni się z 
Szeregów pospolitaków tych zawodów, które 
szczególnie ważną rolę odgrywać będą przy uru
chomieniu gospodarki w stadyum przejścicrwem: 
a więc pierwsi zostaną uwolnieni urzędnicy i 
funkeyonaryusze towarzystw transportowych, 
zakładów budowy okrętów i lokomotyw, fa
bryk wagonów, górnicy, urzędnicy instytucvi 
zajmujących się pośrednictwem pracy itp. Nad
to natychmiast po ukazaniu się rozkazu demo- 
bilizacyjnego uwolnionym zostanie pewien kon
tyngent ukwalifikowanych fnnkcyonaryus^y, 
których udział przy podejmowaniu pracy w nie
których przedsiębiorstwach jest szczególnie wa
żnym.

cza. Komisya uchwaliła dziesięć działów budże
tu Trzecie posiedzenie z rzędu odbęduie się 
dziś we czwartek.

ani ndmkozrssych, ebociu fer tu fc riy ezkóurza worfowyeh, stPTrowiącyckwięksroJĆ kre^yłumr w Krakowie, ut. Surm? 18 1,
 ̂ 7 J * j l  j. it?  * j, . - cii. crmimr mK-wiA w Irrs w

I wydawane w Niemczech. . ^
  daaua gminy mfejskio w kraju, ie munsteretwo

, . _  KorK^tŁjso 7 ^ '  ' ks:eżvca. wyb -łem  upoważniło reskryptem z dnia 2S listo-
Hateryatear wc?*ąr 1 pmmo częstowano nas oę^dać miasto, któremu.ruwloterie, jak o tól7 r- óyrdreyę Zakładu do udzielania

gmaiom miejskim w Galkyi krótkotermiiiowych 
kredytów na cole aprowizaoyjae. Kredyt ten 
będzie oprocentowany na A%  i ma być zwróco
ny w rag'ule bezpośrednio po obrocie artyku
łom spi-owizacyjnym zakup.onym z tegc kre- 
dy-ŁH, a więc po rozsprzedaży odnośnego arty- 
kuni przez gminę. Najdalszy termin spłaty wy
nosi juiu-n rok od (ima zaiiozema kredytu, 

(sauuyj.-ki miejski wojenny Zakład kredyto
wy u f& r^ t ud-ielał tego kredytu na podstawie

obficie, lec* da ranę wędruje on dopiero, becnie wszystkim w Gałicri. brak innego
drogą na Wiedeń, do rąk naszyeb, wysłany ośw ie tlen i Już od ,.Uraterówki“ . tej żreni-
przez ministerstwo spraw zagratocztiytA w CY śródmieścia. zacz\rui się dziefo zn - cze-
Berlinie. Nim nadejdzie, trzeba będzie prze- wśród rmer, gdr roch pra ie m

. . , . , , . . . .  pełnie ttrtaj*, wysiada tak ramv 1 zwalieka
trząaać pamięć 1 wydobywać z mej to, co ■vryrear'gg0 miasta. Tak sio przedstawia !?-
najtepiej się przechowało, Czytelnik będzie naa A-B., najludniejsze i z u'*c Stanisławo'.- j.
więo musiał darować pewną fragmentaiy- Ruehliwy'Basaż. Udiso ia należy do prze ło-
czność tych pierwszych obrazków, a to tein- ści, podobnie, jak wałv szereg nąjefekttm-:

bardziej, i .  u m g S t r  dni V f W  «  < >. * » * .  »  k «w «k  b,4 w
c^ki musiały z natury rzeczy ścierać się tro- gp^cy^riie przexr*&eżov£ do arfccyi niwrts*9- doktór©  cel kredytu, «  więc tWa#j 
chę pod nawałem wrażeń silniejszych, a koń- nia. Można mieć pojęcie, jak żvwioł sz.'!cć pmAizacyjne mają być z sumy kredytowanej
eowych. * musiał, gdy grubości belek trawę r  7. ko- zakupione, w jakim czasie spodziewa się gmina

Notatki, ttó re  pójdą za tym wstępem, imły Pasażu Edisona poskręcał 1 fo d i^-ki 'ozspr.ednży tych towiuów 1 w jakim czasie

bedą miały ująć i zszeregowpó wspomnie
nia, zebrane w ciągu tej niezwykle intere
sującej wycieczki. Idzie nam o uporządko- ocalał hotel

BUDŻET MIEJSKI. Drugie posiedzenie Korni- , 0  .Z^.0LpN̂ E.N^A W 0^®E0WE' . Czesc?
.-  :  c i. „  słowie Dr Pik 1 tow. wn'eśh w parlamencie do

ministra obrony krajowej interpelaeyę, w któ
rej domagają się demobilizacji najstarszych ro
czników 1865— 1867. Interpelacya wskazuje na 
rokowe nia o zawieszenie broni r Bcwyą. oraz 
stworu .a, ż Rosy a w tym ideranJcu. pierwsza 
dai? dtówy pe^khwŁ 

Pos. Uebermann zgłosił wczoraj zapytanie do
■ iaifitni -*»y gtrtćw jeet rff” irzgjęńu^Tiir
zmianę stacov iika Rosyi wobec mocarstw cen- 
trrłnyzh zwolnić ze służby wojskowej żolbiiwzy, 
liczący ct więcej, niż 46 lat. Wnioskodawca wy- 
kaz&ł korzyśd, jakie zarządzenie to przyniosło
by paós*wn w dziedzinie przemyełu, handlu i 
rękodzieła.

REK^IZYCYA  OSTATNIEGO DZWONU.
W „Dz. Ciesz.1- czytamy: Ostatni dzwon zabra
no w tych dniach z dużej wieży w Piotrowicach 
na Śląsku austr. na cele wojenne.

WYPADEK W KOPALNI. W  „Dz. CSeez." 
czytamy: Mamy do zanotowania ®nowu ule

wani© rzeczy widzianych i słyszanych tak. kiermą Krowickiego i ca ni .
abv w  wyobraźni widza n& w sił iakiś obraz domów p. Chowańca, jakkoln iek i on ta - należytości w Centrali handlowej za zakupio- 

. , , , . . . „  w urządzeniu wewnętrznem (dniksnfa. ma- be towary. Podania należy wnosić wprost do
ogohuejszy, na który złozą się opisy, refie- v

P ieA ie . Całe ściasy pietfowe mn> ło, odsła- -inoowiązuje s,ę sumę kiedytowaną zwrócić. — 
Hłb^jg jfcfcjIUMWl j ł *  ' Donadto będą udzielane gnńiKun kredyty także
teatHrlłW. D-ji {rA-< tfvwŁćłv w że- gsL udtej. wojottny 2add»d ta».

ITnion“  wraz z ka.w(«Ti:ń i ou-«.dVtowy będzie na żądanie gmin przyjmował
ąuarancyę wobec Centrali handlowej za zapła-■ n 771 r.'f» !<

szyny, ułstaiaoye) poniósł strńty og
KAZET.

Nominacja Dra Steczkowskiego.

ksye z nich płynące, oraz wnioski, jakie już 
sam czytelnik będzie musiał wyciągnąć. Ma- 1 

iny nadzieję, że pracy tej będzie towarzyszy- - 
ła nietylko uwaga czytelnika, ale przede
wszystkiem jego pobłażliwość, o którą pro- _
*ić trzeba tak ze względu na obszar matę- * Wiadomość nominacji dra Jana Stecz-
 . . . , .  . . .  akowskiego ministrem skarbu polskiego staje
ryału, jak i na warunki wojenne, które na glę za^ nieniem wieikieyo znaczenia. D/ia-
prame ciężą. Dzisiaj czytelnik jest bardziej łalność jego bowiem związana jest z istnie- 
sdi kiedykolwiek współpracownikiem piszą- niem szeregu instytueyj; jemu zawdzięcza- 
eego. Jeżeli zechce podjąć ten trud i porno- m7 wykupno wyłączności górniczych z rąk 
I T  swej nie odmówi, to zapiski te osiągną (Jdemieckich, usamodzielnienie polskiej ban- 

.  . ,. , . , kowosci, wielkie prace przygotowawcze w
B lO Z a tW O O lU O  B w rA l T ła  tz r r r -  i _ 7 1 ‘ J 0

tknięty, Igactw naftowych. Cichy ten pracownik na 
niwie gospodarczego odrodzenia kraju do
konał wjwost epokowych dzieł, dla przepro
wadzenia ich wzgardził olbrzymią pensyą 
75.000 rubli, jaką ofiarowano mu pdwohijąc 
go na dyrektora warszawskiego Barku Han
dlowego, a obecną zaszczytną swą nomina- 
cyę na ministra skarbu polskiego uczynił 
zależną od zdania Wydziału krajowego. 

Dzięki wielkiemu zaufaniu, jakiem otacza

WITOLD NOSKOWSKI.

Chaos rosyjski.
(Kort pot der cy» „Głors Naródtr“).

Kopenhaga, 24 listopada.

galic. miejskiego wojennego Zakładu kreuyto- 
wego.

PL GRZSB S. P. BDAŁI1 ROLLOWEJ, matki 
wiceprezydenta m. Krakowa, p. Karola Roliego, 
odbył się wczoraj popołudniu z kaplicy cmen
tarnej na nowym cmentarzu podgórskim, przy 
licznym, mimo mroźnej aury, udziale publiczno
ści krakowskiej*! podgórskiej. Drugi syn zmar
łej, p. Michał Rolle, redaktor „Gazety Lwow- 
skiej“, nie zdążył już niestety na czas do Kra
kowa, aby oddać matce ostatnią posługę. Kon
dukt żałobny prowadził ka. pirof. Kucharczyk. 
W żałobnej uroczystości pogrzebowej wzięli 
między innymi udział, prócz,rodziny zmarłej,

" ls? " 1 .FlftljC r - i n - ; ™  "  Wiceprezydenci miasta pp. Federowicz i Sare, 
kierunku zabezpieczenia nolskosd bo- .  ̂ 3 , , ? r .  „  ... ^ ’1 '■ ! ł i r t ł t i o  m » A n A  ro n o r t t łT  m i o m l / i n h  W  i D l l r i b rrr\ k  1*Q_

Doszły mych rąk egzemplarze wychodzą
cego w Piotrogrcdzię „Dziennika Polskiego-1 go p. marszałek krajowy $  j e z a b i t o w- 
z 13 i 14 listopada, a więc już z czasów re- s k i  zdołał on dokonńć dMcl których nikt 
wolucyi bolszewików. Gazeta wyszła tylko inny przeprowadiićby nie mógł, gdyż ze 
o dwóch koiumnach i w głównej części za- zdaniem jego liczyli się staruszkowie z W y
pełniona jest sprawozdaniami o przebiegu działu krajowego niechętni do jakichkoł- 
rewolucyi w riotrogrodzie, Moskwie i Kijo- wiek zmian w zastarzałym systemie gospoś 
wie. Wynika z nich, że tćlegramy, które do- ;darki krajowej. Nie dokończył dr. Steczkow- 
tąd rozesziy się po świeeie o przebiegu r e - : ski jeszcze wielkich prac związanych z mo- 
wołucyi, w gruncie rzeczy zgadzają się z o- jbilizacyą polskiego kapitału i zapoezątko- 
p *exn pod a cijni przez „Dziennik Polski11, wanych zespołów polskich banków, a ze 
kŁóry swoją drogą referuje na podstawie" smutkiem wspomnieć należy, że w tych dzie-

liczne grono radców miejskich Wielkiego Kra
kowa, byli radni podgórscy, kierownik staro
stwa podgórskiego, p. Grotowski, liczne gro.io 
wyższych urzędników magistratu krakowskie
go z dyr, Grodyńskim, wreszcie obywatelstwo 
podgórskie.

ZNIESIENIE ZASIEKÓW DRUCIANYCH.
W dn. 18 b. m. w Dyrekeyi inżynieryi wojsko
wej odbędzie się licytacya na roboty około ro
zebrania i usunięcia zasieków drucianych w 
okręgach starostw: krakowskiego, podgórskie
go, wielickiego i w mieście Krakowie. Usunięcie 
zasieków drucianych będze także jedną z oznak 
powolnej llkwidacyi przedsiębiorstwa wojenne
go-

MAGISTRACKIE PORZĄDKI. Notatki nasze 
w sprawie aroganckiego zachowania się pachoł
ków z elektrowni miejskiej wobec publiczności, 
jak widzimy, nie skutkują. Jak widzimy, jest 
to system aprobowany przez odnośne czynniki. 
Zamyka się elektryczność i skazuje na ciemno-

wYcbodiących w PiotTogrodzie pism socya- dżinach niestety brak ludzi w kraju, którzy ści przymusowe konsumentów dających wszel-

Minister spraw wewnętrznych D r e w a  
podkreśił konieczność urzeczywistnienia za
sady, że wobec równych obowiązków mu
szą być równe prawa. Niemcy dumne są z 
tegc, ż© to, czem są, zawdzięczają własnym 
siłom, kto cLcfc z  nimi wejść w stosunek, 
musi ich przyjąć takimi jakimi są. Mo(wcai 
nie obawia, się by reforma wyborcza była 
niebeeipioczeństwem dla dalszego rozwoju 

życia państwowego. Następni© przemawi** 
miniistei skarou.

szczęśliwy wypadek, który się zdarzył zeszłego 
tygodnia na kopalni „Silesia" w Żebraczy. Kró- taił bojowych i  z wielką zaciekłością. Po zar

Komunikaty włoskie.
Wiedeń. Komunikat włoski z 4 bm.: Wozowi 

raj rano zostały odrzucone oddziały nie- 
p.„yjacielakie, które po przygotowaniu arty- 
leryjskiem, zaatakowały nasze wysunięta 
linie na południowem zboczu doliny D a o - 
n e w Judykaryi. Przez cały dzień dzialab 
ność ary łery i nieprzyjacielskiej na w yży 
nie A s i  a go . m ięd zy  Monte S i s e m o l  a 
Monte C a s t e l g o m b e r t o  była bardzo 
żywą. Nasze oddziały wywiadowcze przy
prowadziły Kilki tuzinów jeńców, a nasze 
baterye skierowały pomyślnie ogień kon
centryczny na wyśledzone przez naszych1 
wywiadowców nagremadzenia wojsk w le- 
sir G a  114o, na połud.-zacłiód od A s i a -  
g o  1 na północ od T  o u d a r  e c a r .  Nie- 
przyjaciełskł© wojska i  obozy w dolinie 
G a l  m a r a  i w pogranicznych obszarach 
były również ostrzebwane przez naszych 
lotników. Atak nieprzyjacielski wykonany 
na wschód od M o n t e  B e d a n e  został 
gładko powstrzymany naszym ogniem. Mię
dzy B r e n t ą  a P i a v ą  wzięliśmy kilku 
jeńców podczas szybkiej akcyi na Monte I- 
noncia. Kolumny nieprzyjacielskie, kitóre z 
doliny Sorono zbliżyły się do naszego fron
tu, zostały przez nasze baterye powstrzy
mane. Wzdłuż P i a v y  i Y i d o r u ,  aż do 
morza, umiarkowana działalność artyleryi 
Dwa nieprzyjacielskie balony na uwięzi zo
stały strącone.

Dnia 5 bm.: Na wyżynie A  Bi a g o  rozpo
czął przeciwnik atak nr nasze pozycye, p rz j 
użyciu p o t ę ż n y c h  m a s  a r t y ł e r y j *  
s k i c h  i po odświeżeniu oraz pomnożeniu 
swoich ui i 1 k  o j o  w y  < h, które w  poprze
dnich walkach bardzo zoetały osłabione. Na. 
sze wojska strwiłi sRejt ei, ór. Jedynym zy
skiem Aastryaków, Węgrów i  Nwśnoów, o- 
płac-jnyn ulbrzjnuem. ofiajaaui, byłe wzię
cie kilku pczyepi, przfft co jednak afla na* 
czego opon. nie została uranie jszona. Po o- 
gmu huraganowym wykonały masy nieprzy
jacielskie dwukrotne natarcie na nasze po
zycye na górze M e 1 e 11 a. Pierwsze, które 
zostało wykonane od północnego zachodu, 
powstrzymał nasz ogień zaporowy. Ostate
czne unicestwienie tego natarcia nastąpiło 
w odcinku M o n t e  C i e e m o l ,  gdzie wojs 
ska sutakowe zostały po zaciętej walce : bliz- 
ka a wśród wielkich z ich strony strat, od
parte. Drugie natarcie wykonane było od 
północnego wschodu, przy użyciu wielkich

tk-o przed wyjazdem z szybu osunęły się kamie
nie i  przywaliły trzech górników. Jednemu z 
rtich połamało nogę, dwóct n ś  jw t dętko rao-

wziętych zmaganiach się, które trwały aż do 
świtu, z d o ł a ł  p r z e c i w n i k  z a j ą ^  
k i l k a r o w ó w ,  a my o p u ś c i l i ś m y* m # * .  - . ****“  A ”  j a  1 x Ja. x  u  v» w  n  j  *** J  Ir  w ci.

nych; mianowicie Ludwik Budny ze Zarzeću "jt 11k .na ijbard iie i wysuniętych c z ę ś u i
doznał złamania kości pacierzowej, Józef Gło
dek zaś odióósł ciężkie wewnętrzne uszkodze
ni' . Tak Budny, jak ? Głodek aą 
rodełny.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

naszych przednich linij.

W iad o m u śc i te le g ra fic z n e .
i

AaMfifU kapuje Indyr holenderskie.
MUZYKA KOŚCIELNA W ćtoiu E groarń*; Amsterdam ,B. kor. Dztwmika podają pcS 

w uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. M. P., głoskę, że Stany Zjednoczone zaęroponowtn 
w kościele 00. Reformatów w czasie sumy o | ły HoŁsndyi zakupn-o jej Indy' zacnodnichl 
god-;. 16 i pół wykona p. Stanisław Sohwabeaf- , za 5 miliardów guldenów. -W razie, gdyby,
than, uczeń szkoły operowej prof Elsa Freud' 
Funk w Wiedniu, przy akompaniamencie p. Jó
zefa Szwai, ucznia Instytutu muz.: Ave Maria — 
Gunoda, Na skrzydlaci pieśni —  Moniuszki, 
Cześć Boga z dzieł natury —- Beethorena, 
Westchnienie do Boga — N. S.

NABOŻEŃSTWO. Tow. Wzajemna Pomoc 
rękodzielników i przemysłowców urządza nabo
żeństwo dnia 8 grudnia b. r. o godz. 9 rano w 
kościele XX Pijarów, na które swych członków 
zaprasza Wydział.

ta transakioya przyszła do skutku, Stany 
zagwarantowałyby Holandyi jej posiadłości 
w Indyach wschodnich.

Kłopotliwa Interpelacya.

Londyn. B. kor. E. Reutera. W  izbie gmid 
zamierzał peseł King wnieść interpelację M 
oprawie i n t e r n  o w a .m a  Rosjanina C z i- 
c z i r y  n a oraz wnieść wnio-ek domagający! 
się wypuszczenia go na wolność, celem o- 
siągnięcia lepszego stosunku z Rosyą. Na ży j 
czenie rządu King zrzekł się postawienia

ODZNACZENIE. Cesara nadał potJowi dc j wniosku i interpelacji. 
Rady państwa Drowi Stanisławowi Czajkow
skiemu krzyt komandorski orderu Franciszki.
Józefa z gwiazdą.

N A D E S Ł A N E .

0 pruską reformę wyborczą.
Eerlin. B. kor. Wśród nadzwyczajmegc 

zainteresowania rozpoczęła dziś Izba po
słów pierwsze czytanie przedłożenia o re- # - . - . . , - , . ̂
formie wyborczej. Sale i trybuny były prze 1 przyjaźni, słowa pociechy Jej nr-ii, tudziti 
pełnione. Prezydent hr. S c h w e r i n L o e - j t y m ,  co przez udział w żałobnym obrzędzie od- 
w i t z  Otwórz^ posiedzenie przemową, wy- lóah Jej ostatnią przysługę, a w szczegotoes* 
rażająca nadleje, ż© sejm pruski pray o-1 Przewielebnemu Ks. proboszczowi Jui

* Migdałkowi, JW. Panom Urzędnikom, Ihinkcyo-
Tł 1 i la 1.  1_* - * —  1

Podziękowaitie«
W  nieutmbnym żalu po stracie najdroższej, 

i nigdy niozapeon ianej żony ś. p. AnieJi, skłaJ 
dam na ten? miejscu najgorętsze podziękowanie 
tym wszystkim, co w ezarie Jej długich a cię
żkich cierpień, kierowani uczuciem prawdziwej

bradach pamiętać będzie o ogólnem położe
niu politycznem. Reforma wyborcza choć 
tak ważna, nie jest jedyną kwestyą decydu
jącą o losie narodu. Cały świat nieprzyja
ciół czeka, by naród niemiecki osłabił się 
waśnią wewnętrzną. Prezydent ministrów

nary uszom i Robotnikom kopalni, odejscowe-j 
mu Oddziałowi wojskowemu, oraz pobożnej Pu
bliczności.

Leon Gorczyca z rołW *> 
Brzeszcze, 5 grudnia 1917,

Nakładem Wydawiiićtwa^.Glosu Narodu11 _Sd» zjmtt. odo. —  Redaktor .odpowiedzialny.! naczelny R o m a n  W  ojpcz^yński, Drukarnia ̂ „O^osu Narodu^w Krakowie pod zarządem Roinaga Ećrł-V


